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jest trudna i na jej temat istnieje na pewno wiele nieraz bar­
dzo sprzecznych opinii. Kultura polska jest wynikiem szcze­
gólnego splotu historii, �w�y�m�y�k�a�j���c�e�g�o� �s�i��� skrótom. Przez blis­
ko 200 lat, z �p�r�z�e�r�w��� na �m�i���d�z�y�w�o�j�e�n�n�e� dwudziestolecie, 
Polska nie �b�y�B�a� �n�i�e�p�o�d�l�e�g�B��� i �c�h�o��� stopnie ograniczenia jej 
�n�i�e�z�a�l�e�|�n�o�[�c�i� w �r�ó�|�n�y�c�h� zaborach i w �r�ó�|�n�y�c�h� okresach histo­
rycznych �b�y�B�y� �r�ó�|�n�e� - jak wiadomo inne �b�y�B�y� �u�z�a�l�e�|�n�i�e�n�i�a� w 
zaborach carskim czy pruskim, a inne w habsburskiej Mittel­
europie, inne w okresie stalinowskim, inne w Polsce �p�o�p�a�z�­
dziernikowej, a inne znów w po marcowej - to �b�y�B� to jednak 
zawsze stan �z�a�l�e�|�n�o�[�c�i� od �z�e�w�n���t�r�z�n�e�j�,� obcej interesom kraju, 
�w�B�a�d�z�y�.� Zachowanie �w�B�a�[�c�i�w�y�c�h� proporcji w ocenie tych �r�ó�|�­
nic jest szczególnie trudnym i �w�a�|�n�y�m� zadaniem historyka. 
Czy jest ono �t�e�|� zadaniem historyka sztuki? Na pewno tak, 
�j�e�[�l�i� chce on w �p�e�B�n�i� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i��� �t�B�o� na którym �p�o�w�s�t�a�w�a�B�y� 
omawiane przez niego zjawiska artystyczne i kulturalne, a 
przede wszystkim �j�e�[�l�i� chce �p�r�z�y�j�r�z�e��� �s�i��� roli, �j�a�k��� �o�d�e�g�r�a�B�y� w 
ich powstawaniu artystyczne mecenaty. Paul Valery mówi, �|�e� 

�"�j�e�s�t�e�[�m�y� �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i��� wszystkich �w�s�p�o�m�n�i�e�D� które �s��� w nas, 
a �w�i���c� �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i��� �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�"�.� �J�e�[�l�i� tak, to trzeba strzec pa­
�m�i���c�i�,� która jest tej �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� �p�o�d�s�t�a�w���.� 

Autor nie pomija kontekstu historycznego przedstawia­
nych �d�z�i�e�B� sztuki. Informuje o �u�k�s�z�t�a�B�t�o�w�a�n�i�u� �s�i��� szlachty 
polskiej, o ambicjach magnatów, �d���|���c�y�c�h� do umniejszenia 
�w�B�a�d�z�y� królewskiej, o �z�u�b�o�|�e�n�i�u� miast, o zjawisku sarmatyz­
mu, o mecenacie �S�t�a�n�i�s�B�a�w�a� Augusta, �w�s�p�o�m�i�n�a�j���c� nawet o 
jego intymnych �z�w�i���z�k�a�c�h� z �c�a�r�y�c��� �K�a�t�a�r�z�y�n���,� a �m�ó�w�i���c� o 
wieku XIX, �p�o�d�k�r�e�[�l�a� �s�B�u�s�z�n�i�e� �|�e� w owym czasie, �c�h�o��� "Pola­
cy przestali �b�y��� panami w swym �w�B�a�s�n�y�m� kraju", to "sztuka 
polska �o�s�i���g�n���B�a� niespotykany do tej pory �s�t�o�p�i�e�D� �n�i�e�z�a�l�e�|�­
�n�o�[�c�i�"�.� Czy nie �b�y�B�o� jednak podobnie w okresie powojen­
nym? �C�z�y�t�a�j���c� w �k�s�i���|�c�e� zdanie "Rok 1945 �p�r�z�y�n�i�ó�s�B� na pow­
rót �w�o�l�n�o�[���"�,� �c�h�c�i�a�B�o�b�y� �s�i��� �p�r�z�y�p�o�m�n�i�e���,� �|�e� uwolniona od 
�z�a�g�B�a�d�y� fizycznej, kulturalnej i materialnej, �j�a�k��� �n�i�o�s�B�a� ze �s�o�b��� 
hitlerowska okupacja, Polska �p�o�p�a�d�B�a� wówczas w nowy stan 
�z�a�l�e�|�n�o�[�c�i� i �u�b�e�z�w�B�a�s�n�o�w�o�l�n�i�e�n�i�a�,� �m�a�j���c�y� �t�r�w�a���,� z �r�ó�|�n�y�m� na­
�t���|�e�n�i�e�m�,� przez �p�ó�B� wieku. 

�O�m�a�w�i�a�j���c� wprowadzenie w roku 1949, �"�w�e�d�B�u�g� naka­
zów nowego �r�z���d�u� komunistycznego", zasad realizmu socjali­
stycznego na wzór sowiecki, Stefan Muthesius dodaje, �|�e� 
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"Tym co �z�m�i�e�n�i�B�o� �s�i��� zasadniczo w sztuce �o�k�o�B�o� 1949 �b�y�B�a� 
�t�a�k�|�e� struktura artystycznego mecenatu. Tak sztuka jak i mu­
zea �d�o�s�t�a�B�y� �s�i��� pod �w�B�a�d�z�t�w�o� Ministra Kultury i Sztuki. Prak­
tycznie wszyscy �a�r�t�y�[�c�i� zostali zatrudnieni przez �p�a�D�s�t�w�o�,� nie 
tylko ci �p�r�a�c�u�j���c�y� na zamówienia publiczne czy �u�c�z���c�y� w 
�s�z�k�o�B�a�c�h� artystycznych. �P�a�D�s�t�w�o� lub �w�B�a�d�z�e� miejskie patrono­
�w�a�B�o� �s�p�r�z�e�d�a�|�y� �d�z�i�e�B� i organizacji wystaw zagranicznych, �u�B�a�t�­
�w�i�a�B�o� artystom znalezienie mieszkania z �p�r�a�c�o�w�n�i���,� a �t�a�k�|�e� i 
wiele ponad to... T en aspekt mecenatu �p�a�D�s�t�w�o�w�e�g�o� utrzy­
�m�a�B� �s�i��� w Polsce �a�|� do lat 80, bez �w�z�g�l���d�u� na �t�r�e�[�c�i� pro­
dukowanych �d�z�i�e�B�,� lub ich styl". Obraz, jaki wytwarza sobie 
czytelnik, szczególnie obcy, po przeczytaniu tego fragmentu 
jest w najgorszym razie obrazem dobrotliwego paternalizmu 
ideologicznego, a �s���s�i�a�d�u�j���c�a� z nim wzmianka o �W�B�a�d�y�s�B�a�w�i�e� 
�S�t�r�z�e�m�i�D�s�k�i�m�,� �i�n�f�o�r�m�u�j���c�a� �|�e� �"�z�m�a�r�B� on w trudnych warun­
kach w 1952", brzmi niejasno. Przypomnijmy, �|�e� �W�B�a�d�y�s�B�a�w� 

�S�t�r�z�e�m�i�D�s�k�i�,� autor "Teorii Widzenia", �u�w�a�|�a�n�y� �d�z�i�[� za 
jednego z najwybitniejszych polskich twórców i teoretyków 
sztuki awangardowej okresu �m�i���d�z�y�w�o�j�e�n�n�e�g�o�,� w roku 1950 
�u�s�u�n�i���t�y� �z�o�s�t�a�B� z dnia na �d�z�i�e�D� pismem Ministra Kultury i 
Sztuki ze stanowiska profesora w �B�ó�d�z�k�i�e�j� �P�a�D�s�t�w�o�w�e�j� 

�W�y�|�s�z�e�j� Szkole Sztuk Plastycznych i �|�e�,� wyrzucony �t�a�k�|�e� ze 
�Z�w�i���z�k�u� Polskich· Artystów Plastyków, �p�r�z�e�|�y�B� dwa lata 
�d�z�i�e�l���c�e� go od �[�m�i�e�r�c�i� w �n���d�z�y�,� �z�a�r�o�b�k�u�j���c� dorywczo jako 
dekorator Powszechnej �S�p�ó�B�d�z�i�e�l�n�i� �S�p�o�|�y�w�c�ó�w� i Miejskiego 
Handlu Detalicznego w �A�o�d�z�i�,� a jego ostatnie prace, 
�p�B�a�s�k�o�r�z�e�z�b�y� w kawiarni "Egzotycznej" w �A�o�d�z�i�,� �z�o�s�t�a�B�y� 
zniszczone na mocy decyzji "Komisji Kolaudacyjnej" pod 
koniec roku 1952. �P�r�z�e�j�m�u�j���c�y�m� �[�w�i�a�d�e�c�t�w�e�m� tych wyda­
�r�z�e�D� �s��� wspomnienia Niki �S�t�r�z�e�m�i�D�s�k�i�e�j�,� córki �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� 

�S�t�r�z�e�m�i�D�s�k�i�e�g�o� i �r�z�e�z�b�i�a�r�k�i� Katarzyny Kobro, napisane w 
roku 1986 i wydane w �p�i����� lat �p�ó�z�n�i�e�j� przez wydawnictwo 
Res Publica w Warszawie. 

W omówieniu wieku XIX czytamy o emigracji polskich 
przywódców kulturalnych do �P�a�r�y�|�a�,� "gdzie napisane �z�o�s�t�a�B�y� 
wielkie �d�z�i�e�B�a� polskiej literatury" i o ruchu polskiej emigracji 
politycznej 1830, w �k�s�i���|�c�e� �p�o�m�i�n�i���t�a� jest jednak �z�u�p�e�B�n�i�e� 

milczeniem emigracja lat 1945-89, a �p�r�z�e�c�i�e�|� wiadomo, �|�e� 

�c�z���[��� powojennej kultury polskiej �p�o�w�s�t�a�B�a� �t�a�k�|�e� za granicami 
kraju, poza mecenatem �p�a�D�s�t�w�a� socjalistycznego, �m�i���d�z�y� in-
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nymi dzięki obrazom i pismom Józefa Czapskiego, malarstwu 
Jana Lebensteina, dziełu Czesława Miłosza, pisarstwu Witol­
da Gombrowicza, Gustawa Herlinga-Grudzińskiego i myśli 
Leszka Kołakowskiego, nie zapominając o śladzie pozosta­
wionym w świecie międzynarodowej architektury przez tra­
gicznie i młodo zmarłego Macieja Nowickiego. 

W zakończeniu swojej książki autor podkreśla, że kwestia 
mecenatu jest, jego zdaniem, począwszy od 80-rych lat XVIII 
wieku, jedną z kwestii dominujących w polskiej sztuce. Jak 
więc oceniać należy rolę państwowego mecenatu arrysrycz­
nego i kulturalnego w Polsce powojennej? W zdaniu końco­
wym zdaje się on odpowiadać na to pytanie, pisząc że "Choć 
brzmi to jak paradoks, to ta faza socjalizmu, która nastąpiła 
po 1955, przyniosła szczytowe osiągnięcia niezależnej polskiej 
sztuki na wszystkich jej polach. Co kryje się w zanadrzu obec­
nego zwrotu w stronę komercjalizacji - nie możemy jeszcze 
wiedzieć". Wielkie pytanie: w jakim stopniu osiągnięcia pol­
skich arrystów, pisarzy i naukowców tego okresu dokonały się 
dzięki mecenatowi PRL, a na ile pomimo jego ideologicz­
nych zasadzek i dzięki talentowi twórców, ich dążeniu do 
niezależności, wyrzeczeniom, wytrwałości i odwadze? Zawarta 
zaś w ostatnich słowach niepewność, wywołana rym co przy­
niesie ze sobą nadchodząca "komercjalizacja", sprawia wraże­
nie, że autor, podsumowując książkę, przeciwstawia zalery 
przystani mecenatu socjalisrycznego otwarrym wodom parla­
mentarnych demokracji. Jest to drugi dylemat, wokół którego 
krąży wiele dzisiejszych sporów, do ryczących zarówno oceny 
przeszłości jak przyszłości polskiej sztuki. Sporów rym goręt­
szych, że toczących się w trudnych, często brutalnych warun­
kach przechodzenia od egzystencji subwencjonowanej do nie­
zależnej, w atmosferze nie sprzyjających poczuciu stabilizacji 
kłótni polirycznych, wśród rosnących kontrastów społecznych 
i kłopotów materialnych, spowodowanych wprawdzie pozo­
stałościami po gospodarczym załamaniu się poprzedniego sys­
temu, ale dorykających w dalszym ciągu dużą, jeśli nie więk­
szą część społeczeństwa. W dodatku towarzyszy temu panu­
jąca w krajach zachodnich atmosfera kryzysu, zagrożenia do­
rychczasowego systemu opieki społecznej, bezrobocia, nacis­
ku rynku na produkcję arrysryczną i częstej konsternacji 
wobec rosnącej arbitralności i solipsyzmu niejednego ze 
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współczesnych zjawisk w dziedzinie sztuki. Wszystko to wy­
twarza u wielu poczucie zagubienia, sprzyja nostalgiom. 

Jak wiadomo, jedną z podstaw wszelkich dyktatur, nawet 
"ułomnych", jak w wypadku polskiej wersji realnego socjaliz­
mu, była zawsze ich polityka kulturalna. Na wzór 
diabelskich cyrografów, proponowały one pisarzom, arrystom, 
ludziom kultury i nauki przywileje, łożyły fundusze na insry­
tucje kulturalne i arrysryczne ale nie bezinteresownie. Chciały 
"rządu dusz", a do tego potrzebne im było opanowanie infor­
macji i środków masowego przekazu. W pełni sił, używały 
jawnie przemocy i żądały czynnego udziału w propagowaniu 
własnej ideologii. Osłabione, ostentacyjnie okazywały 
tolerancję wobec wszystkiego, co nie wyrażało bezpośrednio 
przeciwnych im idei, pozostawiały względną swobodę w 
dziedzinie wizualnej i muzycznej, ograniczając się przede 
wszystkim do cenzury w dziedzinie słowa i myśli. Zadowalały 
się biernością, postawą dwuznaczną, przemilczaniem faktów i 
nazwisk osób niewygodnych dla władzy, zgodą na 
przedstawianie wydarzeń w fałszywych proporcjach, a więc 
czynnego, bądź biernego uczestniczenia w dezinformacji. 
Omijanie rych żądań, walka o zachowanie godności, mylenie 
cenzury, która choć zelżała, to wytrwała do końca, uprawianie 
strategii ukryrych znaczeń, w pewnych momentach otwarte 
konflikry są nieodłączną częścią historii całej wartościowej 
części kulturalno-arrysrycznego środowiska Polski powojennej 
aż do roku 1989. Szukając prawdy o rym okresie, trzeba 
znaleźć sposób na uchwycenie i przekazanie rych trudnych 
nieraz do odróżnienia odcieni tolerancji i przemocy. 

Rozważania na temat polskiej przeszłości powojennej do 
roku 1989, pozostałego po niej dorobku kulturalnego i roli 
jaką odegrał w nim mecenat państwowy, toczyć się będą 
jeszcze długo. Na to żeby mogły one jednak wzbogacić w peł­
ni polską świadomość historyczną, warto starać się przy­
pomnieć, jeśli nie wszystko, to przynajmniej jak naj­
więcej. 

Bohdan PACZOWSKI 
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Między Wschodem i Zachodem 

Jako już 42 tom subsydiowanej przez Fundację Roberta 
Boscha, a redagowanej przez pracowników Deutsches Polen­
Institut w Darmstadt "Biblioteki polskiej" ukazał się zbiór 
esejów zatytułowany "Polacy między Wschodem i Zacho­
dem"*. Redaktorem antologii i autorem - bardzo ładnie na­
pisanego i klarownego, informatywnego - posłowia jest Ma­
rek Klecel. Nie jest to pierwszy wybór eseistyki polskiej w tej 
serii - wcześniej ukazała się zredagowana przez Krzysztofa 
Dybciaka antologia "Polska na wychodźsrwie" ukazująca re­
fleksje - społeczne i polityczne - kolejnych fal polskiej 
emigracji. 

Tom Klecela skonstruowany jest z czterech części. Pierw­
sza, zatytułowana "Samokrytyka", prezentuje szkice Stanisława 
Brzozowskiego, Stanisława Ignacego Witkiewicza, Witolda 
Gombrowicza, Jana Józefa Szczepańskiego oraz Jana Błońskie­
go. Druga - "Wschód" - przynosi eseje Jerzego Stempowskie­
go, Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, Józefa Mackiewicza, 
Józefa Czapskiego i Czesława Miłosza. Na trzecią - "Zachód" 
- składają się prace Józefa Wittlina, Bolesława Micińskiego, 
Kazimierza Wyki, Mieczysława Jastruna i Andrzeja Kijow­
skiego. Czwartą wreszcie - "Tożsamość" - tworzą rozprawki 
Stanisława Vincenza, Jana Kotta oraz Zygmunta Kubiaka. Bez 
wątpienia też jest to antologia dla polskiego eseju tego stulecia 
bardzo reprezentatYwna, źródłowa, kierująca uważnego i 
dociekliwego czytelnika ku innym pracom prezentowanych tu 
autorów, a jednocześnie wielostronnie naświetlająca specy­
ficzne napięcia, które składają się na polski los i polską toż­
samość. Oczywiście - można się spierać o to czy jest to zbiór 
wyczerpujący - zapewne nie, zapewne można by go uzupełnić 
choćby o eseje autorów średniej dziś generacji: Wojciecha 
Karpińskiego, Adama Zagajewskiego czy - by przy tych tylko 
nazwiskach pozostać - Marcina Króla. W szczególności można 

* "Polen zwischen Ost und West. Polnische Essays des 20. Jahr­
hunderts" . Eine Anthologie herausgegeben von Marek KIecel, tłumacze­
nia: Ulrike Bischof, Friedrich Griese, Martina Hassenstein, Ursula 
Kiermeier, Winfried Lipscher, Renate Schmidgall, Klaus Staemmler, 
Karin L. Wolff. Shurkamp Verlag , Frankfurt aro Mein 1995, s. 359. 
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się spierać o to, czy dość reprezentatywna dla. prze~yśleń 
spraw tożsamości jest część czwarta: tu z pewnOŚCIą mozna by 
sięgnąć także do innych autorów. Lecz w końcu każda tego 
rodzaju książka ma dość ograniczoną pojemność. 

Nie chciałbym pisać recenzji z całości - jest zbyt bogata, 
wiele z prezentowanych szkiców, niemal wszystkie, obrosło 
wielusetstronicowymi dyskusjami i komentarzami, stało się 
inspiracją dla innych autorów, bym mógł się pow~yć. na zam­
knięcie wszystkiego w kilkustronicowym omówIemu. Pozo­
stanę więc przy formule noty informacyjnej. Zres~tą - czytel: 
nik polski zna te eseje, jest w nich zadomOWIony. Inaczej 
niemiecki - dla niego wiele spraw tu prezentowanych to no­
wość, szczególnie jeśli nie interesuje się on systematycznie pro­
blematyką polską. Dla niego jest więc ta książka jakby wpro­
wadzeniem w samo centrum polskich sporów czy nawet swa­
rów. Przy tym, co trzeba podkreślić, jest to wprowadzenie nie­
zwykle kompetentne, a zarazem sy~~ematyz.ując~. ~ą .tę pro­
blematykę. A warto może przy okazJI zauwazyć, IZ me Jest ona 
tak zupełnie obca kulturze niemieckiej, w której do dziś żywe 
są dyskusje dotyczące konsekwencji utraty obszarów wschod­
nich i całkowitej reorientacji na zachód. Tu można odnaleźć 
wiele punktów wspólnych dla doświadczeń obu społeczności. 

Istotna jest sprawa inna. T a mianowicie, że nie mamy 
odpowiednika podobnych wydawnictw w Polsce - dotyczy to 
nie tylko literatury niemieckiej, lecz także pozostałych na­
szych sąsiadów. Być może w odniesieniu ?O .Niemc~w spraw~ 
tę rozwiąże planowana od ponad roku "BIbltoteka memlecka 
mająca być polskim odpowiednikiem inicjatywy z Darmstadt. 
Sprawa jest paląca, gdyż rzeczywiście potrzebujemy podo.b: 
nych przeglądów, prezentacji różnych kulturowy~h, ale te~ ~ 
politycznych stanowisk wyznaczających dynaml~ę myślt. l 
działań w krajach sąsiednich. Stara maksyma StasZIca mÓWIą­
ca o tym, iż języki i kulturę sąsiadów trzeba poznawać, ma 
dziś szczególne znaczenie. Odbudowujemy - w dość konwul­
syjnych często odruchach - swe miejsce po~ród inny~h sp~­
łeczności europejskich mając stosunkowo mIerne mmemame 
o tym, co dla nich ważne, jaki jest ich stan samoświadomoś­
ci i sposób widzenia świata. Tu właśnie niemieckie wzorce 
mogą być przydatne. Rzecz w tym, iż podobne wydawnictwa 
muszą znaleźć dotacje pozwalające im pracować systema­
tycznie, a nie zrywami: od okazji do okazji. 

Leszek SZARUGA 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

28.8.95 
W Warszawie powstał Ośrodek Informacji Organizacji Narodów 
Zje~noczonych (Aleje Niepodległości 188). W ośrodku będzie 
mozna ~trzymywać aktuall!e. wiadomości o ONZ jak również 
połączema ~omputerowe z Jej agendami na całym świecie. ONZ 
ma 69 takich ośrodków. Ośrodek jest otwarty dla wszystkich 
zainteresowanych działalnością ONZ. 

5.9.95 
Zmarł ~ Warszawie w wieku 81 lat Aleksander Grobicki 
(pseudom m Jace~ B.rzezina), dz~ennikarz. Od 1935 r. korespon­
dent PAT-a na BlIskIm WschodZIe, oficer Drugiego Korpusu od 
19~ r: do 1968 r. na emigracji w Kanadzie. Autor bardzo zn~nej 
kSlązkl "Towarzysz 103". 

8.9.95. 
Zmarła w Moskwie Olga Iwinskaja, literat, tłumacz, współpra­
cowniczka Nowogo Mira; była prototypem Lary - bohaterki po_ 
wieści ,,Doktor Ziwago" Borysa Pasternaka. 

16.9.95 
Adam Strzembosz zrezygnował z kandydowania na prezydenta i 
zalecił swym zwolennikom głosować na p. Gronkiewicz-Waltz. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

22.8.95 
Zmarł w Chicago Bonawentura Migała. Bonawentura Migała i 
płk Jan Jurewicz założyli w 1976 r. Komitet Pomocy Robotnikom 
w Pols~e przy Wydziale KPA stanu Illinois, który p6źniej prze­
kształcił.~lę n!l s~czeblu ogólnoamerykańskim w Komitet Pomocy 
OpozY~JI. DZIękI ogromnemu wysiłkowi p. Migały, Komitet 
zorgamzował pomoc dla opozycji, która wynosiła ok. 10 tysięcy 
dolarów rocznie. 

24.8.95 
Za~ończył się 42 Zjazd Polskiego Związku Narodowego 
n8Jstarszej organizacji polonijnej w USA. Prezesem Związka: 
został wybrany Edward Moskal, a wiceprezesem Teresa Abick. 
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• Zmarła w Londynie w wieku 90 lat Marta Reszczyńska­
Stypińska, poetka, prozaik. 

30.8.95. 
Howard Hughes Medical Institute w Maryland przyznał 15 mln 
dolarów w postaci S-letnich stypendiów mających na celu 
poparcie badań 90 naukowców w dziedzinie biomedycyny w 10 
krajach Europy Wschodniej i b. Związku Sowieckiego. 
Przyznano stypendia dla naukowców: z Rosji - 36, Węgier - 14, 
Czech - 12, Polski - 12, Słowacji - 6, Ukrainy - 3, Estonii - 2, 
Białorusi - l, Łotwy - l. 

5.9.95 
Zmarł w Londynie w wieku 83 lat Zygmunt Lechosław 

Szadkowski, ostatni przewodniczący Rady Narodowej RP i 
przewodniczący Rady Federacji Światowych SPK. 

8.9.95. 
Zmarł w Jerozolimie w wieku 66 lat Witold JedJicki, publicysta, 
autor opracowania "Chamy i Żydy", które w swoim czasie 
wywołało duże poruszenie w kraju. Artykuł ten ukazał się w 
Kulturze w 1962 r., a w 1963 r. w tomie Biblioteki Kultury ,,Klub 
Krzywego Koła". 

16.9.95 
Redakcja CalUlrd Enchmne obchodziła 9S-lecie swego istnienia. 
Pismo satyryczne, pacyfistyczne, antyklerykalne, niezależne, 
bardzo poczytne ze względu na doskonałe informacje i 
wykrywanie różnych skandali politycznych i gospodarczych. 
Można w skrócie powiedzieć, że dla orientowania się w stosun­
kach francuskich wystarczy czytać Le Monde i CalUlrd Enchoine. 

18.9.95 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu zainaugurowano 14 Uniwersytet 
Letni Wsp6lnoty Polsko-Francuskiej we współpracy z Towa­
rzystwem Historyczno-Literackim. W ciągu czterech dni trwania 
Uniwersytetu zostały wygłoszone następujące wykłady: amb. 
Jerzy Łukaszewski ,,La Pologne en 1995: situation, problemes, 
aspirations", prof. Fran~is Furet "Les raisons de la fascination 
de I'idee du communisme au XX-eme siecie" , prof. Jacques le 
Golf ,,L'imaginaire meclieval", Jean Sekutowicz "Convergences 
et divergences franco-polonaises depuis Henri d' Anjou jusqu'a 
nos jours", Lidia Scher ,,Jean-Jacques Rousseau et la Pologne", 
Witold Zahorski "Les socialistes fran~is et la Republique 
Populaire de Pologne". 
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Melbourne, 3 sierpnia 1995 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W. podwójnym numerze (lipiec-sierpień) tegorocznej Kultury 
opubhkowany został artykuł Adama Nasieiskiego pt. "Polska prasa 
w. Australii". Cieszę się z podawanych do szerszych kręgów osób 
wiadomości. o . australijskiej Polonii, ponieważ w dalszym ciągu 
nasza Poloma Jest za mało znana, a to przede wszystkim z dwóch 
powodów: po pierwsze - znajduje się w pewnej geograficznej izola­
cji oraz po drugie - jest, obok nowozelandzkiej Polonii, najmłodszą 
w polonijnej diasporze (powstała właściwie dopiero w latach 1947-
1951). Jest to ciekawa Polonia, wyróżniająca się odmiennością od 
reszty polonijnej diaspory. Nawiązując jednak do wymienionego 
artykułu Adama Nasieiskiego, mam szereg następujących uwag. 

W swoim artykule Adam Nasielski napisał, że "Osiemdziesiąt 
procent obecnych Australijczyków urodzonych w Polsce... -
przybyło tu w latach solidarnościowych (to jest osiemdziesiątych _ 
mój przypisek) i po odzyskaniu suwerenności". Co oznacza, że 
tylko dwadzieścia procent urodzonych w Polsce przynależy do 
dawniej~zej emigracji (z lat 1947-1951 oraz późniejszych, 
poczynając od 1956 roku). Według oficjalnych danych, aktualnych 
na rok 1986, zamieszczonych w rządowej publikacji "Bureau of 
Immigration Research - Community Profiles Poland Born" było 
w Australii 57.351 osób urodzonych w Polsce. W latach osien'.dzie­
siątych (głównie na początku) przybyło z Polski, w ramach tzw. 
emigracji solidarnościowej, około 25 tys. osób (w pierwszych latach 
dziewięćdziesiątych napływ polskich emigrantów był minimalny). 
Oso~y z tej najnowszej emigracji przybywały w dużej większości 
w Wieku około trzydziestu lat. Trudno sobie wyobrazić ażeby w 
ciągu następnych dziewięciu lat liczba osób urodzonych w Polsce 
z dawniejszej emigracji, tak bardzo zmalała. Wydaje się, że w rok~ 
1995 emigranci urodzeni w Polsce, przybyli do Australii w latach 
osiemdziesiątych, mogą stanowić raczej około pięćdziesięciu 
procent w stosunku do emigrantów urodzonych w Polsce, z daw-
niejszej emigracji - a nie osiemdziesiąt procent. . 

Z omawianego artykułu wynika, że obecna australijska Polonia 
liczy tylko około siedemdziesięciu tysięcy osób. Według przytoczo­
nej już publikacji Bureau of Immigration Research (Biuro Badań 
Imigracyjnych), tabela 17, na społeczność etniczną polskiego 
pochodzenia składały się, w roku 1986, następujące grupy osób: 
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urodzonych w Australii, z polskich rodziców - 64.347 (45,1 %); 
urodzonych w Polsce - 57.351 (40,2%); urodzonych w Niemczech, 
z polskich rodziców - 9.515 (6,7%); urodzonych w Wielkiej 
Brytanii, z polskich rodziców - 2.973 (2,1 %); urodzonych w innych 
krajach, z polskich rodziców - 7.129 (5%); osób nie określających 
miejsca urodzenia ale przyznających się do polskiego pochodzenia 
_ 1.398 (1 %). Ogółem na podstawie tego oficjalnego zestawienia 
australijska Polonia liczyła w roku 1986 - 142.713 osób. Można 
przypuszczać, że obecnie, w roku 1995, australijska Polonia liczy 
ponad 150 tysięcy osób (w przybliżeniu tak podawałem liczbę 
naszej Polonii w moich korespondencjach do Kultury), z coraz 
bardziej powiększającą się grupą osób urodzonych w Australii, z 
polskich rodziców. 

Pisząc o prasie polskiej w Australii, Adam Nasielski powołuje 
się na moją wypowiedź, że łączny nakład prasy australijskiej 
Polonii wynosi obecnie około 13 tysięcy egzemplarzy oraz dodając, 
że mniej niż 3% Polaków w Australii mówi w domu po polsku. 

Moja ocena łącznego nakładu prasy polonijnej w Australii była 
wzięta z pogadanki na temat naszej prasy, jaką wygłosiłem w 
polskim programie radia australijskiego. W pogadance tej poda­
łem, jako główną przyczynę kurczenia się prasy polonijnej w 
Australii - duży napływ prasy krajowej, dochodzącej pocztą lotni­
czą (około 3 tys. egzemplarzy tygodniowo) oraz wydawanie w 
Sydney, w nakładzie kilku tysięcy egz. tygodnika Express Wieczor­
ny, będącego australijskim wydaniem (w tygodniowym przekroju) 
warszawskiego dziennika pod tym samym tytułem. 

Australijską Polonię znam dość dobrze, a szczególnie tutejszą 
polonijną prasę, gdyż w latach pięćdziesiątych byłem redaktorem 
Głosu Polskiego wydawanego w Melbourne, a w późniejszym 
okresie, przez prawie piętnaście lat, do końca 1991 roku, byłem 
redaktorem ogólnoaustralijskiego Tygodnia Polskiego. Prasie polo­
nijnej w Australii nie grozi obecnie zagłada, ale narastać będą 
trudności głównie powodowane coraz większą konkurencją ze 
strony prasy krajowej; takiej konkurencji tutejsza prasa polonijna 
nie miała w poprzednich latach. Moja dobra rada dla obecnych re­
daktorów prasy polonijnej w Australii - więcej tekstów o Australii 
i australijskiej Polonii a mniej szczegółowych .i bardzo obszernych 
informacji o Polsce, co spełnia nadchodząca prasa krajowa. 

I jeszcze jedna uwaga. W wymienionym artykule podane jest, że 
mniej niż 3% Polaków w Australii mówi w domu po polsku. Z 
moich spostrzeżeń i obserwacji wynika, że osoby urodzone w Polsce 
- w olbrzymiej większości mówią w domu między sobą po polsku, 
natomiast osoby urodzone w Australii, polskiego pochodzenia -
mówią w dużej większości w domu po angielsku, mimo że należą 
do polonijnych zespołów tanecznych, polonijnego harcerstwa czy 
polonijnych klubów sportowych. 

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 



158 LISTY DO REDAKCn 

Aulnay sl8., 10 sierpnia 1995 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dnia 30 lipca wysłałem za pośrednictwem Kultury liścik do p. 
Pospieszaiskiego treści następującej: 

"Czytałem z dużym zainteresowaniem ,,Dwa pokłady chrześci­
jaństwa polskiego" (Kultura nr 4/571, 1995). Zastanawia mnie zda­
nie: W odróżnieniu od niemieckich hierarchów, jak Kard. Bertram 
i Kard. Faulhaber, Kościół polski wyszedł moralnie bardzo dobrze 
ze śmiertelnych konfrontacji z totalitaryzmem, najpierw hitlerow­
skim, potem komunistycznym". 

Nasuwa się pytanie jaka była konfrontacja z totalitaryzmem 
komunistycznym, gdy zastosowano w Polsce zasady norymberskie 
w 1968 roku?" 

Dnia 6 sierpnia 1995 autor wymienionego artykułu napisał mi 
w odpowiedzi: ,,Istotnie, stanowisko Kościoła polskiego w konfron­
tacji z komunizmem nie było pozbawione ciemniejszych stron. W 
r. 1968 tylko koło poselskie Znak zdobyło się na wyrainy protest 
(zresztą bardzo dla niego kosztowny), a episkopat wziął wodę w 
usta. Także w okresie stanu wojennego postawa episkopatu bywała 
przynajmniej dwuznaczna. W sumie jednak Kościół polski zawsze 
stał w moralnej opozycji do komunistycznego totalitaryzmu. 

Szkoda że pan nie zaadresował swego listu do Redakcji zamiast 
do mnie osobiście. Opublikowanie Pana listu stanowiłoby ważną 
korekturę" • 

Ponieważ odpowiedi uważam za un peu courte w tak 
zasadniczej, moim zdaniem, sprawie, idę za radą p. Pospieszalskie­
go i kieruję moje pytanie do Redakcji dla korektury zdania 
"Kościół polski wyszedł moralnie bardzo dobrze". 

Z wyrazami szacunku 
P. HANOWER 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Ottawa, 2 sierpień 1995 r. 

W ostatnim podwójnym numerze Kultury, w artykule pt. 
,,Jedyna Prawda" natrantem na zdanie, które na pewno nie pasuje 
do tego tytułu. Oto część tego zdania. 

" .•• jeden z moich kolegów, który trzy lata wcześniej, patrząc na 
płonące getto mówił: «Może to i nieładnie, ale lepiej, że Niemcy to 
za nas zrobią». Ale on wyszedł z Brygadą Świętokrzyską". 

Przeciętny czytelnik wyciągnie z tego ustępu wniosek, Ze ten 
kolega autora artykułu wyszedł z Brygadą Świętokrzyską, ponie­
waż Brygada była tego samego zdania o likwidacji getta co i on. A 
Brygada była jednostką walczącą o PC?lskę a nie była organizacją 
antysemicką. W Brygadzie trafiali się Zydzi, jak np. doktor, który 
zresztą opuścił Brygadę by dołączyć do komunistycznej Armii 
Ludowej. A Brygada wychodząc z Polski zabrała ze sobą wielu 
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uciekinierów, nie mając zresztą możności badania ich przeszłości i 
poglądów. 

W przemarszu przez Czechosłowację Brygada uwolniła obóz 
koncentracyjny w Holiszowie. Obóz dla kobiet. Z wielką o~trożnoś­
cią uwolniono też budynek w którym trzymano setki Zydówek. 
Budynek otoczony bańkami benzyny miał spłonąć, gdyby nad­
chodzący Amerykanie otworzyli bramę w jego ogrodzeniu. 
Dowództwu Brygady udało się wymusić od straży obozu klucze, 
które pozwalały otworzyć za!Dek bez uruchamiania kon~roli 
zapłonu. Setki bliskich śmierci Zydówek wyszło z obozu z życiem. 

Przykro mi, że Kultura zamieściła to zdanie. Byłbym bardzo 
szczęśliwy gdyby w następnym numerze ukazała się poprawka tego 
błędu. 

Pozostaję z szacunkiem 
WM. MARCINKOWSKI 

• 
Wilmington, 8 sierpnia 1995 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Wielki pisarz nie żyje i trudno poczynić ustalenia. Fragment 
artykułu pana Włodawca, na który zaprotestowałam, sugeruje, że 
zażyłe stosunki" z Mieczysławem Rakowskim Wańkowicz utrzy­
~ywał właśnie w latach, które znam. Dokładnie pan Włodawiec 
pisze: Utrzymywał zażyłe stosunki towarzyskie z Mieczysławem 
Rakow;kim, co nie przeszkadzało mu zgodzić się objąć funkcję re­
daktora naczelnego pisma, które miało być wydawane poza cenzu­
rą. W urzeczywistnieniu tego zamiaru przeszkodziła jednak jego 
śmierć w 1974 r., zanim pismo zaczęło się ukazywać". 

Pragnę powtórzyć, że w czasie mojej blisko trzyletniej pracy z 
Melchiorem Wańkowiczem (lata 1972-1974) pan Mieczysław Ra­
kowski nie odwiedził Wańkowicza, ani do siebie nie telefonowali • 
Moje informacje na temat ostatnich lat życia pisarza pochodzą 
właśnie z okresu, gdy pracowałam z Wańkowiczem, nie z czasów 
wcześniejszych (moich szkolnych lat). Ciekawy natOlniast wydaje mi 
się fakt, że nie ma telefonu ani adresu domowego pana Rakowskiego 
w obszernym notesie Wańkowicza z adresami (który to notes wraz 
z całym archiwum jest w moim posiadaniu). Z lat wcześniejs~y~h 
zachowały się także listy osób zapraszanych na popularne przyjęcia 
pisarza. Słynne były one z tego powodu, że w mieszkaniu na 
Puławskiej gromadzili się ludzie różnych ugrupowań. Na pewno 
wszyscy, z którymi Wańkowicz utrzymywał bliższe i dalsze stosunki, 
między innymi redaktorzy naczelni wielu pism. Według tych doku­
mentów pan Rakowski nie był na żadnym z nich (bywał zaś 
zastępca redaktora naczelnego Polityki, Michał Radgowski). 

Z wyrazami szacunku 

Aleksandra ZIÓŁKOWSKA-BOEHM 
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Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy 
o pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. 
Wobec nawału pracy odpowUulać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

1.K., Polska; Z.B., Niemcy; SD., Polska; S.W., Polska; M.K., USA; 
K.K., HiszPllnia; A.s., Niemcy - Z wierszy nie skorzystamy. 

M.W., Francja - W Pana prozie, niby to refleksyjnej, czytelnik nie 
znajduje żadnej podniety do refleksji; cieknie jak bezbarwny 
płyn, mogłaby dłużej jeszcze, bez końca. 

l.s.-G., Polska - Choć nieskładnie i chropowato napisane, Pani 
sprawozdanie z podróży w rodzinne strony na Ukrainie wzru­
sza, robi wielkie wrażenie. 

A.K., Polska - Pana obrazki prozą ze wsi zamojskiej są na pewno 
"prawdziwe". Cóż z tego, skoro namalowane są bez próby 
nawet nadania im jakiegoś wyrazu literackiego. Kryterium 
samej tylko "prawdziwości" ma w literaturze drugorzędne 
znaczenie. 

l.z., Niemcy - Opis Pana przeżyć w RFN, po wyjeździe tam na 
stałe, nadawałby się tylko do zbiorowych pamiętników polsko­
niemieckich emigrantów zarobkowych. 
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P.O.B. 29443, 6 1239 Tel-Aviv. Tel. i fax: (3) 56063\1 
KANADA: Krystyna Kr akowska, 770 Cr. Picard , Ville Bro­

ssard, P.Q. J4W IS5. Tel.: (5ł4) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, 
Neilor Crsc. , Etobicoke, Ont., M9C I K4; Księgarnia Polska w 
Ottawie, Andrzej Lifsches, 512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 
5Z6, tel.: (613) 789-8260,fax: (613) 789-1051; Z. Micherdziński , 
285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8, tel. : 545-2115 

NIEMCY: Kubon & Sagner , Buchexport-Import, Hessstr. 39/41 , 
Postfach 340108, D 80328 Miinchen , tel.: (089) 52-20-27; Księ­
garnia Wawel, Stephanstr. ll, 5000 Koln, I, tel.: 0221 /24-61-60 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14 , 1353 Baerums 
Verk . Tel.: 51-20-55 . . . ................ . ........... . 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
1227 CarougelGE. Tel.: 343-05-84 . ............. . ... . .. . 

SZWECJ A: Wojciech Luterek , Regnstigen 14-6 Tr., 17 1-46 
SOLNA. Tel. (08) 83-13-33. PG-KONTO 614 87 10-4. . . . .. 

U.s.A.: Ada Dziewanowska , 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 4749 W. II St., Cleveland 
OH , 44109, tel.: (2ł6) 351-8219; Halina Kościuch, 4 1963 Utica 
Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618, tel.: (312) 489-2554; J an 
Wójcik , 674, Farmington Avenue, New Britain, Cono, 06053; 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detroit, Mich. 48211; Szwede SI avie Books , 2233, El Camino 
Real , Palo Alto , Cal. 94302, tel.: (415) 327-5590 & 851-0748; 
Księgarnia «Nowego Dziennika», 333, West 38th Street , New 
York , N.Y., 10018 , tel.: (212) 594-2386 ............... . 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 
Kenway Rd ., London SW5.0RD. Tel.: (171) 370-2210 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma , via Gallia 60 

Int. 27. Tel.: (06) 77-20- 15-58 ..................... . 

Prenumerata 
Egz. poj. 

1/2-roczna roczna 

Ceny na rok 1995 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600 ,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600 ,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600 ,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600 ,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 
F. 55,00 F. 320,00 F.600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

FI h 20,00 FI h 110,00 FI h 210,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600 ,00 

$ can.13,OO $ cao .75,OO $ can. I40,OO 

DM 17 ,00 DM 100,00 DM 185,00 

F. 55 ,00 F. 320,00 F. 600,00 

F.S. 15 ,00 F.S. 90,00 F.S. 160,00 

Sk 85,00 Skr 450 ,00 Skr. 850,00 

$ US 11 ,00 $ US 60,00 $ US 116,00 

F. 55,00 

F. 55,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 600,00 

F.600,OO 

W krajach nie wymienionych prenumerata roczna - F. 600; półroczna - F.320. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 
INSTITUT LITTERAIRE, 91 , avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 W (z Francj i) 
lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy) 
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I BIBLIOTEKA «KULTURY» 

Tom 485 - WACŁAW IWANlUK 

lATA 
Poezje 

Str. 76 Cena F. 20,00 

• 
Tom 490 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

z ~SZ T z 
zawiera opracowania: W. Grochala, T. Kędziora, M . Kielak, 
J. Kodym, M. Kula, T. Markiewicz, D. Smoleń: Missi domi­
nici nowych czasów; A. Grzywacz, G. Mazur: Lotnictwo 
polskie w Planie Operacyjnym" Wschód"; Wł. Zajewski: 
Polska - Belgia: dwie drogi do niepodległości; B. Skara­
dziński: Wronki - Warszawa - Wronki; Wł. Kempfi: Między 
Katowicami, Wrocławiem i Legnicą; St.Iwanowski: Samo­
obrona w Lidzie i Grodnie w 1918-1919; L. Kowalski: KOK 
wobec opozycji politycznej i Kościoła w latach 80-tych; K. 
Lanckorońska: Rada Regencyjna; P. Daszkiewicz: ,,Pamięt­
nik Farmaceutyczny" i Maison'Verreaux; Wł. Kijuć: Armia 
Krajowa na Litwie i Białorusi; Generał Sikorski od ku­
lis; R. Low: Paweł Glikson; T. Wyrwa: Polskie Radio w po­
wstańczej Warszawie oraz Lotny Oddział AK. "Szarugi" na 
Lubelszczyźnie; Z.8. Siemaszko: Siostry Dziewulskie; J.M. 
Majchrowski, G. Mazur: Generalicja II Rzeczypospolitej; K. 
Tarka: Rząd na uchodźstwie; P. Zbikowski: O insurekcji 
kościuszkowskiej i jej przywódcach; oraz LISTY DO 
REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 

I.N ., 93400 St-Ouen - 4791-1995 
Cena 55 F 
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